Laudacja dla Beaty Kęczkowskiej,

zdobywczyni nagrody PIKowego Lauru w kategorii „Prasa” 
Kraków, 4 listopada 2011 roku
Szanowni Państwo !
- Najbardziej cenię spotkania z ludźmi i wywiady – powiedziała zdobywczyni tegorocznego PIK-owego Lauru w filmie, który emitowaliśmy w tej sali w 2008 roku, gdy Beata Kęczkowska była nominowana do tej nagrody. 

Dzisiaj my mamy okazję spotkać się z Laureatką, a ja zaszczyt wygłoszenia laudacji czyli mowy pochwalnej. I to w Krakowie, który przoduje przecież w utrzymaniu tradycyjnych form towarzyskich, co powoduje szczególną tremę u przybysza z Kongresówki. 
Laudacja – jak znalazłem w Internecie – to właśnie mowa pochwalna eksponująca zalety jakiejś osoby, wygłaszana z okazji jubileuszu, wręczenia nagrody lub nadania tytułu, np. doktora honoris causa. Wzorowa laudacja powinna składać się z sześciu części. Pierwsza to Tytuł (np. „Laudacja (czyja) z okazji...”) – to już wiemy, druga: zwrot do osób zgromadzonych („Szanowni Państwo”) – już było, dalej: powód spotkania (np. „Spotkaliśmy się tutaj, aby przyznać…”) – też wiemy, potem jeszcze: odniesienie do osoby przemawiającej (np. „Z profesorem spotkałem się po raz pierwszy w...”) i tu mamy problem, bo tak naprawdę spotykam się z Panią Beatą dzisiaj po raz pierwszy w życiu co chciałbym skromnie zaznaczyć. Chociaż byłem wielokrotnie rzecznikiem prasowych różnych imprez targowych i bardzo mi zależało na osobistym poznaniu wszystkich dziennikarzy promujących książki i czytelnictwo – a jak wiadomo niestety, nie jest ich zbyt wielu – to nigdy – naprawdę – nigdy nie spotkałem się dotąd z panią Beatą. Raz tylko, przed wielu jeszcze laty, udało mi się rozmawiać z nią przez telefon i wówczas powiedziałem, że nie miałem okazji z nią się  dotąd zobaczyć, to odpowiedziała, że … niech tak już zostanie. I zostało aż do dzisiaj! Proszę sobie wyobrazić, jakie wielkie wydarzenie mi się dzisiaj przytrafiło! Bardzo dziękuję, pani Beato!  

 Wracając do kształtu wzorowej laudacji to w znalezionym przeze mnie przepisie jest jeszcze najbardziej właściwa część laudacji czyli „Pochwała zasług i argumentacja”, a w końcu musi być „Zakończenie czyli podziękowania, wyrazy uznania, życzenia”.

O Beacie Kęczkowskiej wiemy jednak bardzo mało, co jest skutkiem jej skrupulatnego ukrywania wszystkiego, czego można by się o niej dowiedzieć. Udało się jednak ustalić, że w „Gazecie Wyborczej” pracuje od 1996 roku, a więc od piętnastu lat, co już jest samo w sobie wielkim wyczynem. Najczęściej możemy czytać jej niezliczone, ale zawsze bardzo kompetentne, co z naciskiem należy pokreślić, teksty w stołecznym dodatku do „Gazety”, i dodatku do tego dodatku zatytułowanym „Co jest grane”, co sprawia, że czytelnicy z innych miast wielu z tych tekstów są niestety pozbawieni i mają czego żałować! 
Te niezliczone teksty to głównie recenzje książek i filmów, ale też świetne wywiady z ludźmi książki drukowane również w głównym wydaniu „Gazety Wyborczej”. W pamięci wiernych czytelników pozostał z pewnością skrzący się i dowcipem, a także i głębszą myślą, cykl wywiadów ze zmarłą przed rokiem w wieku 96 lat Stefanią Grodzieńską, którą Beata Kęczkowska niemal do ostatnich jej dni indagowała w najróżniejszych sprawach, jednocześnie otaczając słynną artystkę troskliwą opieką. 

Zdarzają się też pani Beacie teksty na inne tematy, czasem wręcz interwencyjne jak chociażby niedawny felieton o katastrofalnych warunkach podróżowania kolejami państwowymi na trasie z Warszawy do Lublina.  
Ze swej strony chciałbym pani Beacie Kęczkowskiej szczególnie podziękować za wytrwałość w redagowaniu rubryki o polecanych książkach w dodatku „Co jest grane”, który pod tym względem jest ewenementem w polskiej prasie, a przede wszystkim za konsekwentne i kompetentne, a przy tym uparte i uporczywe, promowanie najlepszej literatury dziecięcej i jej twórców: pisarzy, ilustratorów, tłumaczy i wydawców. Pani Beato, bardzo, bardzo dziękujemy! I prosimy, aby Pani dalej była równie konsekwentna i uparta jak dotąd!
Piotr Dobrołęcki
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